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Przez chrzest stali się  
aziećm l bożymi.Porządek nabożeństw

Dnia^JT^jnajalPM  r.

Godzi 6.30 Prym aria  O. Michał, 
Nauka ks. Proboszcz.

Godz. 8.00 Msza sw w więzie­
niu z nauką  ks. Stasiński.

Godz. 9.00 Msza św. ks. Bar- 
tyzel, nauka ks. Proboszcz.

Godz. 10.00 Msza św. ks. Bar- 
tyzel, Nauka ks. prof. Uchto.

Godz. 11.00 Suma Ks. pro­
boszcz, Kazanie O. Michał,

Godz. 15.30 Majowe nabożeń­
stwo, Ks. Stasiński.

Dnia 14 maja 1939 r.

Godz. 6.30 P rym aria  ks. Bar- 
ty zd ,  Nauka ks. Proboszcz

Godz. 8.00 Msza św. w w ięzie­
niu z nauką ks. Bartyzel.

Godz 9.00 Msza św. ks. P ro ­
boszcz, Nauka ks. Stasiński.

Godz. 10.00 Msza św. ks. S ta­
siński, Nauka ks. prof. Uchto

Godz 11.00 Suma ks. S tasińs­
ki, Kazanie ks. Proboszcz 
Godz. 15.30 Majowe nabożeństwo 
ks. Bartyzel.

Ogłoszenia.
Duia 10 maja zebranie  Kat. 

Stow, KoDiet Zastępu G/ichów przy 
ul. Polnej.

Dnia 12 maja zebranie Kat. 
Stow. Kobiet Zastępu  Małobądz.

Ruch w parafii.
Zapowiedzi przedślubne.

W ładysław  Miedziński k , Pił- 
sudzkiego 12 ze Stanisław ą Rudo- 
w ską p., M odrzejowska 64.

Związek m ałżeński zawarli:
Jan  Maślaczyński z Jan iną  

Błaszkiewiczówną. Kazimierz Gór­
ski z W acławą Pająkówną, F ranc i­
szek  Rzeźniczek z Marią Szlachta, 
Józef Bobrowski z Anną Bentkows­
ką, Mieczysław Sołtysik z Heleną 
Trzcionkówną, Bolesław Sochacki 
z Emilią Kowalską.

Szczęść Boi-e.

R enata  i Alicja bałeckie, W an­
da Szymczyk, Marian Barski, J a ­
nusz Ring, Edward Świątek, Alfred 
Łabędzki, Tadeusz Kopciarz.

Odeszli do wlecznoćcl.
Ś. p. Genowefa Kopczyńska 

1. 27, Stefan Długosz l l/2 roku, F e ­
liks Kłósek 1. 75, Maria h a n a c i ta  
1. 49, W incenty Sowa 1. 60, W incen­
ty Kamiński.

Wieczne odpoczywanie.

Pan Jezus um ierając na k rzy ­
żu, oczami Swoimi widział przed 
Subą nie tylko tłum  żydowski, mio­
tający nań bluźnierstwa, ale wi­
dział ludzi całego świ ■ ta i wszyst­
kich wieków. Jako  Bóg widział ich 
zmagania się życiowe, widział ich 
bóle, cierpienia, troski, widział ich 
słabość i ułomność i przeto Jego 
najbardziej kochające serce, u s tana­
wia ra tunek, pomoc, opiekę dla lu 
dzi, wzywa Matkę swoją, aby  stała 
się m atką wszystkich ludzi „Matko 
oto syn Twój, synu oto Matka tw o­
ja ”. I m atka Najświętsza stała  się 
najlepszą Matką, Opiekunką i Po- 
cieszycielką całego rodzaju  ludz­
kiego, a zaś wszystkie narody  uko­
chały  Marję Najświętrzą i złożyły 
u stóp Jej serca sweje. A ze wszy­
stkich narodów najbardziej ukochał 
Matkę Najświętszą nasz Naród Pol­
ski, szlachetny, pracowity, gościn­
ny, dobrotliwy i za Serce Matce 
Najświętszej ofi- rował serce swo­
je, może słabe i ułomne, ale pełne 
oddania, poświęcenia i przyw iąza­
nia. Na dowód miłości ofiarował 
Matce Naświętszej najpiękniejszy 
miesiąc roku maj i złożył u  stóo 
Matki nie tylko kwietne wonie m a­
jowe, nie tylko szm aragdow ą zie­
leń łąk  i pól naszych, ale w szyst­
kie drgnienia duszy swojej, całą 
płomienną pełną dziecięcej ufności 
miłość serca  swojego.

Tak  było przez w szystk ie  w ie­
ki historii narodu naszegje, widzi­
my miłujących Matkę Na świętszą, 
pobożnych królów naszych, ryce­
rzy w stal zakutych, senatorów, 
mędrców, poetów, uczonych, po- 
w ieśnop isarzy  i nieprzeliczone rze- 
s.:e całego Narodu Polskiego, a ze 
wszystkich serc polskich po wszy­
stk ie  czasy wznosi się w span ia łe :  
„Witaj Królowo, Matko litości, ży­
cie słodkości i nadziejo nasza”, a 
w chwilach próby w oła ją :  „Pod 
Twoją obronę uciekamy się św ięta  
Boża Rodzicielko*.

Ukochał nasz Naród Matkę 
Najświętszą i pokry ł ziemię swoją 
wspaniałym i świątyniami, kaplicz­
kami, figurami przydrożnym i i k ie ­
dy przychodzą wieczory majowe, 
pełne są świątynie nasze  w m ias­
tach i po wsiach i g rom adzą się 
ludzie przy kapliczkabh i krzyżach 
przydrożnych a ze wszystkich p ier­
si i serc wznosi się wołanie „Witaj 
Święta, Nieookalanie poczęta Mat­
ko nasza”, O jakże mocno biją se r­
ca ludzkie, o z jaką  ufnością bieg­
ną do Matki Opiekunki i Pocieszy- 
cielki Swojej. T Matko nie opuszczaj 
na s” wołają i obecnie serca ludz­
kie, kiedy nad światem  całym xr- 
wisła groźba wojenna, „Matko 
Najświętsza bądź z nami i wzmoc­
nij serca nasze i woię naszą, abyś­
m y wszyscy slaneli ramię przy r a ­
mienia w obronie w iary naszej i 
ziemi naszej, gdyby n an aJ ł  na nas 
wróg zawzięty*. Serca pclsk ie  bi 
ją spokojnie i równo, bo wiedzą, że 
Matka Najświętsza jes t  z nami, tak  
jak  pod Grunwaldem, s tanęła  w o- 
b .onie  narodu  krzywdzącego przez 
plemię teutońskie, tak  jak  w 1920 
roku krzepiła  cały naród w walce 
obronnej przed dziczą holszewieką, 
tak  również obecnie jes t  z nami, 
gdy cały Naród Polski woła po ­
tężnie „Nie dam y ziemi skąd nasz 
ród, tak  nam dopomóż Bóg”, jest 
z aami Marja Najświętsza, bo nie 
chcem y krzyw dy niczyjej, tylko 
bronić chi-emy każdej piędzi ziemi 
swojej, uświęconej krwią męczeń­
ską pradziadów naszych , aż do os­
ta tn iego  tchu, aż do miatnietj krop ­
li krwi swojej.
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Matka Najświętsza jest z na ­
mi, oto pewność, że jeżeli będzie 
potiZbDa wah-zyć będziemy i zwy­
ciężymy.

„Twierdzą nam  będzie każdy 
próg, tak  nam dopomóż Bóg.

Ks. Proboszcz

Przeszłość i teraźniejszość
Było to już aawno temu, na­

wet bardzo dawno, a dokładnie ro ­
ku Pańskiego 1659 w niedzielę 20 
kwietnia. Niedziela ta  m usiała Lyć 
wielce ważna dla Będzina skoro 
ówczesny kronikarz  nie żałował 
czasu na mozolne jej opisanie na 
chropow atym  papierze.

A było to tak. Po 43 latach 
istnienia Różańca w parafii posta­
nowiono mziąsć uaział w zaprowa­
dzeniu tegoż bractwa w sąsiedniej 
parafii Mysłowice. W tamtejszym bo­
wiem kościele miało być ogłaszone 
uroczyste potwierdzenie Różańca 
będzińskiego ze strony  Przew ieleb­
nych Ojców Dominikanów. Uczynio­
no wszystko, aby godnie zaprezen­
tować swoje miasto, parafję  i Ró­
żaniec. Z kościoła w yruszyła  wspa­
niała procesja do Mysłowic.

Na dworze budziła się wiosna. 
W śród zoranych pól, pierwszej zie­
leni zbóż, po okropnej, wyboistej 
drodze szła rozśpiewana gromada 
ludzi. W promieniach słońca błysz­
czał krzyż procesyjny, łopotały  na 
wietrze chorągwie. Za paradą  po­
stępował w kapie ks proboszcz 
Stanisław Grygierowicz, mając po 
prawicy kapelana różańcowego ks 
Pawła Głąbowicza, a po lewicy ks. 
W ikariusza Andrzeja Warkowicza.

Tuż za duchowieństwem m a­
jestatycznie kroczył bu 'm is trz  m ia­
sta Jego Królewskiej Mości Sebas­
tian  Mroczek, z powagą należną 
szedł obok pana burm istrza land- 
wójt co się zwał P iotr Ostrowski, 
kroczył także w dostojeństw ie swej 
uczoności skry ba miejski, któremu 
należy się nasza wielka wdzięcz­
ność, iż zostawił wiele pisanych 
dokum entów, nie brakło także w 
tymże wyLorowym g ro n :e buigra- 
biego będzińskiego Jana  Kpi pi ni­
skiego, Za dostojnikam i miejskimi 
szła szlachta  miejscowa z Kazimie­
rzem Jankow skim  i Franciszkiem 
Lublińskiem na czele. Za szlachtą 
zaś zasłużeni miasta Ciszkuwie, 
Gdesze, Kapuściki i inni. Dostojną 
pielgrzymkę kończyła młodzież, 
która od wieków lubiała się wy­
łamywać z pod oka starszych.

Na granicę parafii Mysłowic- 
kiej wyszła kom pania  tejże parafii 
i uroczyście wszyscy weszli do 
świątyni Tutaj odbyło się solenne 
nabożeństwo z pięknym kazaniom 
i odczytanie dokum entu  na p e rg a ­
minie z pieczęciami Frze*. domini­
kanina, ojca Wincentego Rronecju- 
sza. Akt ten  przygotow any był 
przez sam ego genera ła  Zakonu do­
ktora  teologii Franciszka Grabiec- 
kiego. (Zobacz Nb 18 Ż. P.)

Od tej chwili w ciągu tych 
280 lat kilka pokoleń położyło się 
w grób. Za to nam było dożyć po ­
dobnej uroczystości W dzisiejszą 
bowiem niedzielę zgrom adzą się 
parafianie będzińscy, delegaci z są ­
siednich parafii, organizacje i cechy 
aDy być świadkami jednego z p rze­
jawów życia religijnego jakie daje 
Różaniec. Chwile tak ie  zdarzają się 
raz na wieki całe, To też nie w 
szuinnosci słów pochwalnych za­
brano  się do urządzenia  uroczys 
tości, ale Zarząd stara ł się odtwo­
rzyć, wskrzesić tylko to co było 
dawniej. Dlatego też jak ongiś mo­
dlitwą, spowiedzią i uroczystym 
nabożeństwem  s ta rano  się p rzygo­
tować do ważnych chwil — tak  uczy­
niono i teraz. Poświęcenie bowiem 
odbędzie się na głównej Mszy pa­
rafialnej, a więc na sumię. J a k  on­
giś był przedstawiciel świętego za­
łożyciela Różańca, tak  samo i dziś 
będzie w osobie dostojnego Ojca 
Michała Czartoryskiego. Jak  przed 
wiekami w kościele i przy koście­
le dokonywano wsz/stKien h is to ­
rycznych inomen'ów — tak  dzisiaj 
będzie.

Po poświęceniu zbierzemy się 
na cmentarzu kościelnym, aby s ta ­
rożytne mury kazimierzowskie były 
świadkami i dziś tej samej donios­
łej chwili, jakimi już były po ty- 
lekroć razy w swoim dziejowym 
istnieniu. Jak  ongiś nie było a k a ­
demii, ale zebiauia  w celu poży­
tecznych uchwał i nauk  — tak  też 
będzie i w dzisiejszą niedzielę.

Po nieszporach i przyjęciu no­
wych członków do różańca zbierze­
my się w sali domu kat. na zebra­
nie. Zebranie to będzie zakończe­
niem owych historycznych chwil

Od niedzieli dzisiejszej znowu 
miną wieki. Kto wie, czy z czasem 
nie powtórzy się ta sama chwila. 
Zanim te nastąpi dwie tę chwilę 
z roku 1659 i 1939 będzie długo 
przypom inał świeżo poświęcony 
sztandar, na k tórego  lewej stronie  
widnieją owe historyczne daty.

Ze s tarożytnej zaś księgi Ró­
żańcowej przyszłe pokolenia  będą 
t ię  dowiadywać o akcie poświęce­

nia sztandaru  i z rozrzewnieniem 
będą odczytywać nazwisaa tych 
wszystkicn, k tórzy złożą w niej 
swoje podpisy. Ktoby zaś nie był 
zaproszony, a życzył się wpisać, 
muże to  uczynić w ciągu całego 
miesiąca maja. A przeto i ta fo r­
ma nic odbiega od owych daw­
nych czasów i zwyczajów.

Ks. L. Stasiński.

Ze starych dokumentów Dudzińskich
XIII Spor o prebendę różańcową.
Kapelan różańcowy, tak  zwany 

prebendarz, miał swój własny dom 
mieszkalny, czyli prebendę. Dom 
ten zbudowali kollatcrowie różańca 
wkrótce po jego erekcji, to jest  w 
roku  1644. Każdorazowy kapelan 
Różańcowy zamieszkiwał ów dom. 
Z chwilą śmierci osta tn iego pre- 
bendarza ks. Kacpra Rudek w r o ­
ku 1829, właaza diecezjalna k ra ­
kowska dla braku kapłanów  nie 
m ianowała  już specjalnie nowego 
księdza, łecz urząd ten, przywileje 
i m ajątek przekazała  nu rzecz 
miejscowego proboszoza ks. W aw­
rzyńca Hachulskiego.

Dorn ten sta ł się pusty. Aby 
jeanak nie był nieużyteczny w y­
dzierżawiono go na propinowanie 
trunków  na rzecz Rasy Ekonomicz­
nej, zastrzegając sobie, aby taż 
Kasa przynajm niej podatki p rzyna­
leżne opłacała. Kiedy w Bęazinie 
był r/.ąd pruski, nie tylko zaak­
ceptował opłatę podatków z kasy 
miejskiej, ale nadto  prebtmdarzowi 
corocznie 400 zł pensji wypłacał.

Następnie po ustuniu rządu 
pruskiego, następny rząd tej części 
kraju, układając E ta ta  Kasy E k o ­
nomicznej miasta Będzina, lubo wy­
puścił wypłacanie pensji, pedatki 
należne zaakceptow ał do wypłaca­
nia przez kasę  miejską. Sam zaś 
dom wcielony został do m ajątku 
kościoła i plebani będzińskiej i od­
tąd służył za mieszkanie dla miejs­
cowego wikariusza. Rzecz prosta, 
że proboszcz kosztem funduszu pa­
rafialnego pokryw ał wszelkie re ­
peracjo tegoż domu, bez odwoływa­
nia się do mieszkańców miasta.

(dokończenie nastąp i)  

Ks. L. Stasiński.

Drodzy Parafianie nabyw ajcie  
P o ż y c z k ę  Lotnlczćąl
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